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Or. 0052-9/02

P R O T O K Ó Ł   NR  L/02

L uroczystej sesji Rady Miejskiej w Chojnicach w dniu 29 sierpnia 2002r. w sali obrad Urzędu Miejskiego w Chojnicach Stary Rynek 1 od godz. 1430 do 1530
Obradom przewodniczył Przewodniczący Rady Miejskiej Edward Pietrzyk. 

Radni obecni – według załączonej listy obecności – załącznik nr 1 do protokołu. 

Radni nieobecni usprawiedliwieni: 

1. Jerzy Erdman

2. Sławomir Rząska 

3. Jacek Studziński 

Nieobecni nieusprawiedliwieni:

1. Roman Niciejewski 

Spoza Rady w sesji udział wzięli:

1. Ks. Dziekan Aleksander Kłos

2. Ks. Prałat Stanisław Gackowski 

3. Poseł Jacek Kowalik 

4. p. Danuta Klecik 

- Dyr. Wydziału Spraw Obywatelskich Wojewody Pomorskiego 

5. Edmund Hapka 

- Przewodniczący Rady Powiatu Chojnice 

6. Ireneusz Brudnoch 
- Przewodniczący Rady Gminy Chojnice

7. Zbigniew Szczepański 
- Wójt Gminy Chojnice 

8. Głomski 


- Przewodniczący Rady Miasta i Gminy Brusy

9. Władysław Czarnowski 
- Wice Burmistrz Miasta i Gminy Brusy 

10. radni Powiatu Chojnice

11. zaproszeni goście (dyrektorzy jednostek i zakładów, mieszkańcy miasta itp.)

12. media 

13. Przewodniczący SMO – według załączonej listy obecności – załącznik nr 2 do protokołu. 
Przewodniczący Edward Pietrzyk – sesję rozpoczniemy po odegraniu hejnału z balkonu ratusza. 

Otwieram obrady L sesji Rady Miejskiej w Chojnicach. Ta sala jeszcze tylu znamienitych gości nie widziała. Okazja jest szczególna. Chciałbym na wstępie bardzo serdecznie powitać przede wszystkim Ks. Dziekana Aleksandra Kłosa, Ks. Prałata Stanisława Gackowskiego, witam p. Posła Jacka Kowalika, witam serdecznie p. Danutę Klecik dyr. Wydziału Spraw Obywatelskich Wojewody Pomorskiego, witam serdecznie Przewodniczącego rady Powiatu Edmunda Hapkę, witam serdecznie Przewodniczącego Rady Gminy p. Ireneusza Brudnocha, Wójta Gminy p. Zbigniewa Szczepańskiego, witam Przewodniczącego Rady Miejsko Gminnej Brus p. Głomskiego, witam Wice Burmistrza Brus p. Władysława Czarnowskiego, jeżeli pominąłem innych samorządowców bardzo przepraszam, witam radnych wszystkich szczebli samorządowych, witam zaproszonych gości, witam media. 

Szanowni państwo, w dzisiejszej sesji bierze udział 28 radnych, a więc sesja jest prawomocna. Przed państwem załączony projekt porządku obrad – załącznik nr 3 do protokołu – kto z państwa radnych chciałby wnieść do tego porządku jakiekolwiek poprawki, ewentualnie nowe punkty, bardzo proszę. Korzystając z głosu chciałbym metoda autopoprawki wnieść pewną innowację, a mianowicie – wystąpienie p. Burmistrza chciałbym zaproponować jako element kończący pkt. 3, a więc w tym układzie nie byłoby podpunktu „b” – wykreślamy, a jest podpunkt „e”. Jeżeli nie słyszę sprzeciwu radnych uważam, że tą autopoprawkę możemy przyjąć. Nie widzę, a zatem projekt porządku L sesji RM poddaję pod głosowanie: 

1. Otwarcie:

a) stwierdzenie quorum,

b) zgłaszanie uwag i poprawek do projektu porządku obrad,

c) przyjęcie porządku obrad.

2. Powołanie Sekretarza Sesji.

3. Nadanie patrona św.Jana Chrzciciela miastu Chojnice:

a) wystąpienie Dziekana Dekanatu Chojnickiego Ks.Prałata Aleksandra Kłosa;

b) prelekcja red.Kazimierza Ostrowskiego;

c) podjęcie uchwały o ustanowieniu św.Jana Chrzciciela patronem miasta Chojnice.

d) wystąpienie Burmistrza Miasta Chojnice mgr inż. Arseniusza Finstera;

4. Zakończenie uroczystej L Sesji Rady Miejskiej w Chojnicach.

Rada przyjęła porządek obrad L Sesji Rady Miejskiej w Chojnicach – głosowało 27 radnych, wszyscy za – porządek przyjęty jednogłośnie. 

Ad. 2 

Przewodniczący Edward Pietrzyk – obecnie chciałbym zaproponować pełnienie sekretarza dzisiejszych obrad p. radnemu Marianowi Rogenbukowi, który wyraził zgodę. 

Rada powołała radnego Mariana Rogenbuka na Sekretarza L Sesji Rady Miejskiej – jednogłośnie (28 za). 

Ad. 3 

Przewodniczący Edward Pietrzyk – szanowni państwo, przystąpmy obecnie do realizacji pkt. 3, a mianowicie nadanie patrona Św. Jana Chrzciciela miastu Chojnice, bardzo proszę o wystąpienie Dziekana Dekanatu Chojnickiego Księdza Prałata Aleksandra Kłosa. 

„a” 

Ksiądz Prałat Aleksander Kłos – dostojni zebrani, gromadzi nas na tej uroczystej sesji Rady Miejskiej historyczny fakt ogłoszenia patronem naszego miasta Świętego Jana Chrzciciela. Sprawa ta dojrzewała przez wiele lat przed dniem dzisiejszym. Jestem w dekanacie chojnickim już prawie 40 –lat, niekiedy w wypowiedziach poprzednich biskupów Kazimierza Józefa Kowalskiego czy Biskupa Bernarda Czaplińskiego, a także ówczesnego dziekana chojnickiego Ks. Prałata Arkadiusza Lisa, zawierały się sygnały i myśli o patronacie Św. Jana Chrzciciela dla Chojnic. Pozostały one tylko w sferze słów i życzeń, nie podjęto właściwie większych wysiłków, aby tą sprawę zrealizować. Społeczne zapotrzebowanie na obecność Świętego Jana Chrzciciela wyraziły gremia rad poprzednich kadencji, niestety zostały zablokowane te dążenia przez przeciwną większość. Dziś możemy powiedzieć Bogu dzięki, że całe społeczeństwo Chojnic skupiło i możemy przeżywać tę historyczną chwilę. Wyrażamy więc szczerą wdzięczność za dzień dzisiejszy Ks. Biskupowi Ordynariuszowi Janowi Bernardowi Szladze za poparcie swoim autorytetem w naszej sprawie u Stolicy Apostolskiej. Dziękujemy wszystkim, którzy starali się i zabiegali o realną obecność Świętego Jana Chrzciciela w naszym mieście. Musimy też zrobić wszystko, aby ta dzisiejsza uroczystość nie stała się kolejnym fajerwerkiem, których tak wiele w życiu naszego społeczeństwa, który to kiedyś zostanie odratowany w annałach przez jakiegoś historyka i nic więcej. Jan Chrzciciel jest tak wielką postacią i ważną postacią, że nie można go tak tylko potraktować. Dziś stanął w naszym mieście i odtąd jako jego patron ma prawa obywatelskie wśród nas, a jest to człowiek, który każdemu z nas ma wiele do dania, nawet wtedy gdy nasze ścieżki życiowe z różnych względów czy to koniunkturalnych czy życiowych, osobistych czy innych okoliczności bardzo, bardzo oddaliły się od Boga. Przecież wszyscy tutaj zebrani zaczynali swe nasze pierwsze dni życia z tym, o którym Św. Jan Chrzciciel powiedział – o to Baranek Boży, który gładzi grzechy świata. Aby ugruntować sobie świadomość z obecności patrona Jana Chrzciciela popatrzmy w skrótowym szkicu na tę postać sprzed 2000 lat, która przecież nam, ludziom XXI wieku ma wiele naprawdę do dania. Syn wymodlony, wyproszony u Boga, syk kapłana Zachariasza. Cudowne jego narodzenie i doniosłe posłannictwo zwiastował Anioł Gabriel. Przyszedł na świat 6 miesięcy przed narodzeniem Chrystusa Pana w Ajkarin, a przy obrzezaniu nadano mu imię Jan. O dzieciństwie Jana Chrzciciela i latach młodzieńczych wiemy tylko co napisało pismo święte. Dziecię rosło i umacniało się w duchu i przebywało w miejscach pustynnych, aż do czasu ukazania się swego w Izraelu. Pustynia, o której mowa w piśmie świętym, to pustynia Jucka w okolicach morza Martwego. A wystąpił Święty Jan w XV roku panowania Tyberiusza. Ukazuje się publicznie i zaczyna przygotowywać drogę Zbawicielowi. Głosi chrzest pokuty na odpuszczenie grzechów, wzywa do zmiany sposobu myślenia, do przeobrażenia się wewnętrznie. Znakiem tego miało być wyznanie grzechów i chrzest w Jordanie. Woła o owoce godne pokuty, potrzeby miłości i o sprawiedliwość. Jan też jasno mówi, że idzie za nim mocniejszy niż on, ten chrzcić was będzie Duchem Święty i ogniem. W owe dni przybył Jezus z Nazaretu i był ochrzczony przez Jana w Jordanie, tak mówi ewangelia. Działalnością Świętego Jana Chrzciciela interesowały się oficjalne koła żydowskie. On jednak nie zwracał uwagi na krytyczną postawę tych kół, ale dalej pełni swoją misję. Jest to postawa bezkompromisowa, jest to postawa, która jednoznacznie daje świadectwo o Jezusie – o to Baranek Boży, który głodzi grzechy świata. Nie jestem ja Chrystusem, ale posłany byłem przed nim. On ma wzrastać, a ja mam się umniejszać. Na osobę Jana zwrócił tak że uwagę Herod Antypas. Nie mógł on dłużej znosić ostrej krytyki Św. Jana Chrzciciela i jego kazirodczego stosunku z Herodiadą żoną Filipa brata swego, ale lękał się jego popularności. Kazał więc go pojmać i wtrącić do więzienia. W więzieniu po raz ostatni Jan wysyła poselstwo do Pana Jezusa z zapytaniem – tyś jest tym, który ma przyjść czy też innego czekamy? Pan Jezus wskazał na znamiona Mesjasza i odpowiedział tak – ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci byli oczyszczeni, ewangelia głoszona jest wszystkim narodom. Intryga Herodiady i przypadek przyspieszyły śmierć Jana Chrzciciela. Świadectwo o Janie Chrzcicielu wydał najwspanialsze sam Jezus Chrystus – to nie trzcina chwiejąca się na wietrze, ani w miękkie szaty odziany, co więcej, to więcej niż prorok, między narodzonymi z niewiasty nie powstał większy niż Jan Chrzciciel. Tak to pokrótce wygląda życie i działalność Św. Jana Chrzciciela. Teraz pytamy się – co możemy poznać i czego się możemy nauczyć od Św. Jana Chrzciciela po dwudziestu wiekach nas ludzi na początku XXI wieku. O jego narodzeniu pismo święte powie, że z podziwem patrzono na niego, a okoliczności cudowne wskazywały, że będzie kimś nadzwyczajnym i padało pełne podziwu pytanie i okrzyk zarazem czymże będzie to dziecię. Ten pierwszy punkt, którego chcemy się uczepić patrząc na Św. Jana, mówi nam o nieskończonej wartości każdego ludzkiego życia. Człowiek sięga swoją obecnością, swoim życiem, swoim początkiem i końcem przedwiecznym o Bogu i tylko w taki sposób może być zrozumiany. O każdym z nas pewnie Bóg stawia stwierdzenie czy pytanie -–czymże będzie to dziecię. Czy się zawiedzie na nas. 

Drugi wniosek to – dziecię rosło i umacniało się w duchu i przebywało w miejscach pustynnych. Przypatrujemy się dzisiejszemu młodemu pokoleniu, przypatrujemy się jak działają szkoły, rodziny, różne grupy społeczne i zauważamy jedno, że to wszystko mieści się w jakiejś technice przekazania pewnych zasobów wiedzy, a zapominamy o tym co istotne jest, o umocnieniu i przebywaniu w duchu świętym. W duchu, a więc duch ludzki zatopiony w duchu świętym daje tylko szansę, że człowiek będzie w pełni człowiekiem. Do wychowania człowieka, do dojrzałości, w pełni ludzkiego nie może być zaniechana sfera duchowa człowieka, a każdy z nas musi znaleźć swoje małe pustynie w swoim życiu, aby w chwili refleksji, zastanowienia przemyśleć własne życie jakim ono jest. 

Trzecia sprawa, którą wyciągamy z życia Św. Jana Chrzciciela dla naszego czasu, to pytanie – ty jesteś tym, który ma przyjść czy też innego czekamy- szukanie prawdy. Nie wahał się nawet kiedy stoi przed śmiercią Św. Jan Chrzciciel szukać prawdy. I właśnie to szukanie prawdy, to dążenie do prawdy, to no może nam tylko dać szansę nie zmarnowania swojego życia. Chrystus określi to krótko – ta prawda was wyzwoli. 

Następna sprawa to – jestem głosem wołającym na pustyni – znaleźć swoje miejsce w życiu i nie wchodzić w cudze kompetencje zwłaszcza kompetencje Boga. Wierność swojemu powołaniu, to wyrażają właśnie te słowa. Czuje się po prostu tym maleńkim głosikiem, który przygotowuje Chrystusowi Panu drogę i to jest także zadanie dla każdego z nas do refleksji kim jestem, jak się odnoszę do ludzi, jakie jest miejsce w moim życiu dla Pana Boga, jak żyję w społeczeństwie, czy czasem nie nadużywam swoich kompetencji, czy czasem po prostu nie idę w swoich postawach za daleko. 

Jan odziany w płaszcz z sierści wielbłądziej i pas skórzany na biodrach, żywi się szarańczą – tak określa go pismo święte. Jak daleko odeszliśmy od tego spojrzenia na Św. Jana Chrzciciela, ile dystansu nabraliśmy dla tego skrajnego ubóstwa, a przeszliśmy na drugi kraniec do umiłowania i do zdobywania zasobów materialnych. Czasem dla niektórych z nas stało się to po prostu celem, sensem życia, gromadzić, gromadzić, gromadzić, a przecież jemu wystarczył płaszcz z sierści wielbłądziej, pas na biodrach i najzwyklejsze pożywienie pustelnika. Zdobywanie czasem tych powiedzmy dóbr „per fast ete nefast” w sposób godziwy i niegodziwy dzisiejszy świat obserwuje, jesteśmy świadkami wielu afer, które dotykają każdego z nas. I dzisiejszemu pazernemu światu Jan jest i powinien być wyrzutem sumienia. Postawa skrajnego ubóstwa, a zarazem otwarcia się całkowitego na drugiego człowieka, a równocześnie otwarcie się dla Chrystusa. 

Dalszy punkt, to sprawa jego abstynencji, trzeźwości. Pismo święte w prorockim wydaniu o nim napisało – sycery i wina pić nie będzie. Nam ludziom XXI wieku wskazuje drogę trzeźwości, abstynencji. Jest alkoholizm jedną z najgroźniejszych plag w naszym społeczeństwie rozsadzający życie narodowe, społeczne, a przede wszystkim rodzinne. Nie wolno więc władzom na jakimkolwiek szczeblu upatrywać w zysku ze sprzedaży alkoholu. Jest to kredyt, który będziemy prędko musieli spłacać z procentem tysiącznym, bo trzeba wiedzieć, że łatwo się zdobywa te pieniążki, ale potem po roku, po dwóch, ten człowiek zdany jest zupełnie na opiekę państwa i społeczeństwa. Chcemy zobaczyć biednych alkoholików, którzy już sobie nie radzą do końca, ma ktoś wątpliwości, zapraszamy przed jadłodajnię tam mamy paradę i defiladę dla tych biedaków, którzy poza tym posiłkiem nie mają nic, a rekrutują się z różnych poziomów slumsów, śmietników, włóczęgostwa, z rodzin rozbitych, młodzież, która straciła kontakt z rodziną itd. Właściwie w tej chwili oni są już straceni. Czasem społeczeństwo swoją właśnie postawę konsumpcyjną będzie opłacało przez dziesiątki lat za tych biednych ludzi. 

Wreszcie – nie wolno ci mieć żonę brata twego – to słowa wypowiedziane przez Św. Jana Heroda. Obrońca małżeństwa, obrońca rodziny, obrońca świętości rodziny. Bez lęku, narażony na najwyższą ofiarę z własnego życia nie lęka się upomnieć króla, który ma absolutną władzę. Iluż ludziom dzisiaj by powtórzył Św. Jan tę wiadomość, pamiętajmy rodzina, rodzina i jeszcze raz rodzina, a Jan XXI Ojciec Święty właśnie mówił o tej świętości rodziny i nawet kiedy w tej rodzinie się źle dzieje, kiedy jest dużo cierpienia, to trzeba potraktować małżeństwo jako krzyż, a nie zadowalać się po prostu tym bezmyślnym rozwiązaniem jakim jest rozwód czy rozejście się. Święty Janie wskazuj nam drogę do Chrystusa, upominaj nas, bądź naszym przyjacielem i bratem, bo jesteś naszym współobywatelem. 

Jan było mu na imię, ten człowiek nabrał dziś prawa praw obywatelskich w naszej chojnickiej społeczności. Za to podziękujmy Bogu. Dziękuję. 

„b” 

Redaktor Kazimierz Ostrowski – szanowni państwo, od momentu kiedy Chojnice pojawiły się na widowni dziejowej, tzn. od ostatniej ćwierci XIII wieku, tutejszy kościół parafialny przez długie wieki był ogniskiem życia duchowego, nie tylko w mieście, ale w rozległej okoli, bo Chojnice były jednym z większych miast na Pomorzu, a zwłaszcza na tym obszarze Pomorza, stąd szczególna pozycja chojnickiej Fary. Nie wiemy kiedy powstał pierwszy kościół w Chojnicach, data wymieniana niekiedy 1205 rok, okazała wymyślona przez pewnego fałszerza dokumentów na użytek Chojnickich Augustianów, w każdym razie jednak wiele wskazuje, że na początku XIII wieku parafia w Chojnicach już istniała i tak też twierdzi znakomity historyk kościoła na Pomorzu ks. Stanisław Kujot, a w związku z lokacją miasta i rozwojem w związku z nowym planem zabudowy miasta pojawiła się w IV w. konieczność wybudowania nowej świątyni na miarę tego właśnie rozwijającego się miasta. Wybudowano wówczas monumentalny duży kościół w stylu nadwiślańskiego gotyku, należałoby może raczej powiedzieć w stylu gotyku pomorskiego, bo ten właśnie styl jest właściwy dla Pomorza, w jednych częściach Polski nad Wisłą jest on nieco inny. Jest to kościół o bryle bardzo podobnej do kościołów innych z tych czasów, a mianowicie w Pucku, w Tczewie no i największy z tego rodzaju kościołów, to kościół dawniej Św. Jana Chrzciciela obecnie Katedra Św. Janów w Toruniu, oczywiście znacznie większy ze względu na znaczenie tego miasta. Nowa świątynia została konsekrowana w 1365 roku przez Biskupa Piotra z Gniezna Syfragana Arcybiskupa Mikołaja Boboli Skotnickiego i nie jest pewne czy wezwanie Św. Jana zostało przeniesione mocą tradycji z poprzedniej świątyni chojnickiej czy też było ekspozycją kultu Św. Jana rozwijającego się w Zakonie Krzyżackim obok oczywiście kultu Najświętszej Marii Panny, który zapisany w konstytucji Zakonu. Ale wydaje się, że właśnie ta druga rzecz jest tutaj właściwa, bo szereg innych kościołów z tego okresu otrzymało również wezwanie Św. Jana Chrzciciela, choćby wspomniany już tutaj kościół w Toruniu czy też pobliskim Grucznie. Ewangeliczna wiedza na temat dzieł Św. Jana Chrzciciela głoszona w kościele parafialnym w naturalny sposób stała się źródłem powszechnej adoracji tego Świętego przez mieszkańców miasta. Rolę kościoła w średniowiecznym mieście trudno przecenić, oczywiście najważniejsza była ta rola religijna, sakralna, inspiracja życia duchowego, ale oprócz tego kościół zajmował się w owym czasie dziełami charytatywnymi, zajmował się również szkolnictwem. W Chojnicach ślady pierwszej szkoły napotykamy w początkach XV wieku, gdy w dokumentach miejskich pojawia się wzmianka o starym mistrzu szkolnym wynagradzanym z kasy miejskiej, a szkoła znajdowała się w starej plebanii jeszcze do dziś istniejącej. W 1383 roku ks. Jan Kurt uzyskał zgodę Kontura Człuchowskiego na wybudowanie domu na murach miejskich i tak też się stało, potem przez pożary był ten dom niszczony, kilkakrotnie przebudowywany, ale jest faktem, że jest to do dziś najstarszy dom mieszkalny w Chojnicach, a można powiedzieć, że również najstarsza szkoła. Fara Chojnicka niewątpliwie uznawana była za kościół wiodący w okolicy, skoro na początku XV wieku, gdy w strukturze administracji kościelnej pojawiają się dekanaty, od samego początku Chojnice były siedzibą dekanatu, został ustanowiony dekanat chojnicki, a urząd dziekana każdorazowo przypadał plebanowi z parafii Św. Jana Chrzciciela. W 1466 roku po zwycięskiej wojnie 13-toletniej król Kazimierz Jagiellończyk potwierdził Chojnicom wszystkie dokumenty, ale nie tylko, wziął pod swój patronat kościół parafialny, a to oznaczało w szczególności, że odtąd królowie polscy każdorazowo prezentowali kandydatów na wakujące stanowisko proboszcza chojnickiego. W 1512 roku prymas Jan Łask zaprowadził nowy podział archidiecezji, z miejskiej powołał wówczas archidiakonat w Kamieniu Kraj. w którego skład wchodziły 4-ry dekanaty, w tym nowo powołany dekanat człuchowski, parafia chojnicka wchodziła do dekanatu człuchowskiego, ale i wówczas nadal dziekanem człuchowskim tradycyjnie bywał proboszcz chojnicki. I tak się utrzymało do XIX wieku kiedy jeszcze, możemy stwierdzić, że ks. Berend jago grób znajduje się po prawej stronie głównej bramy cmentarza. proboszcz chojnicki był dziekanem człuchowskim. Monumentalny kościół Ś. Jana Chrzciciela był niekiedy tytułowany kolegiatą, choć w oficjalnych dokumentach tego nie spotykamy. Ks. Treliński, który był proboszczem w latach 1778-90 w liber regestrorum, tak pięknie nie dawno wydanej staraniem Muzeum naszego, nazywa kościół metropolią ziemi pruskiej dodając, że jej rektorowi przysługuje tytuł prepozyta i sam siebie tak nazywa, a wiadomo, że tytuł prepozyta przynależny był tylko proboszczom kolegiaty. Natomiast oficjał kamieński swego okresu, trochę wcześniej, ks. Filiński w piśmie dotyczącym kolekty na odbudowę kościoła nazwał chojnicką farę „pulchram ed magnifica antea bazilika” czyli piękną wspaniałą prastarą bazyliką, co jak wiadomo też nie odpowiadało stanowi faktycznemu. Wszystko to razem jednak wskazuje jak wysoką pozycję miała chojnicka świątynia. W XVI wieku szybko dotarł do Chojnic nowy prąd religijny, Augustianie już po roku od wystąpienia Lutra opuścili Chojnice, jednak samo miasto przyjęło luteranizm nieco później, dopiero w 1955r., a to za przyczyną m.in. chojniczanina Kaspara Jeszke Dziekana na Uniwersytecie w Lipsku, który notabene po powrocie do kraju przeszedł na powrót na katolicyzm, przyjął święcenia kapłańskie, był przedstawiony przez Króla Zygmunta Augusta na probostwo chojnickie, ale nie został zatwierdzony przez Prymasa, a potem został opatem oliwskim, ale to taka dygresja. Fakt, faktem, że w Chojnicach i Człuchowie luteranizm znalazł podatny grunt, czemu sprzyjały stosunki narodowe, bo jak wiadomo ludność chojnicka w olbrzymiej przewadze była pochodzenia niemieckiego w tym czasie. Rada Miejska w 1555r. urzędowo przyjęła wyznania augsburskie, a za nią większość mieszczan. Postanowili wówczas liberalnie przejąć na swój użytek farę i nie tylko farę, również kościoły filialne Św. Ducha i Św. Jerzego, doszło do zamieszek na tle religijnym, w których zabity został proboszcz na cmentarzu przy farze ks. Jan Chrznicki urodzony chojniczanin. Przekaz o niepokojach pochodzi z kroniki pt. „historie rezydencje” spisanej przez jezuitów dopiero w następnym stuleciu w XVII w. stąd niektórzy historycy miasta, a m.in. burmistrz Izaak Getke, kwestionowali wiarygodność tej relacji. Zastanawia też, że tak dramatyczne wydarzenia nie znalazły większego echa w całym kraju i protestu ze strony kościoła, winni śmierci kapłana nie zostali surowo ukarani. Katolicy próbowali odzyskać, oczywiście każdorazowo mianowani proboszczowie mimo, że nie było tutaj kościoła katolickiego w Chojnicach, byli mianowani proboszczowie rezydowali w tym czasie w Powałkach. Więc ci proboszczowie próbowali rozmaitych sposobów, odwoływali się do kolejnych instancji sądowych, ale nie były te orzeczenia sądów respektowane przez miasto. Dopiero ks. Jan Glajzen Doręgowski po 61 latach w 1616 roku doprowadził do skutecznej egzekucji wyroku Trybunału Królewskiego, fara wróciła do prawowitych właścicieli. Z tej okazji nie brakło incydentów skierowanych przeciw katolikom, aż je Wojewoda Jan Wejher musiał ukrócić. Pomimo zażegnania tego konfliktu pomiędzy ewangelikami, a katolikami panowały chłodne, żeby nie powiedzieć nieprzyjazne, stosunki a napięcie wzrosło, gdy rada miejska uchylała się od pomocy w odbudowie kościoła katolickiego i plebanii po wielkim pożarze w okresie wojen szwedzkich w 1657 roku. Proboszczowie Jan Baner i Remigian Jezierski próbowali sądowej drogi, zawierali wreszcie ugody ale i tak odbudowa wlokła się latami. W następnym wieku konflikt przybrał jeszcze ostrzejsze formy, mianowicie po raz drugi w 1733 roku kościół farny uległ pożarowi spalił się dach i wnętrze kościoła, spłonęły wówczas dokumenty archiwalne, które były ulokowane pod głównym ołtarzem, a kilka lat później w 1742 roku nastąpił największy pożar w dziejach Chojnic i wówczas spłonął ewangelicki kościół Świętej Trójcy i gdy rada miejska przystąpiła do budowy na tym miejscu nowego kościoła ewangelickiego, nie kwapiła się natomiast do pomocy w odbudowie fary, kościół rzucił na miasto Chojnice klątwę, to było oczywiście wielkie upokorzenie, wielka niedogodność i miasto starało się o zniesienie tej klątwy. Wreszcie w 1751 roku doszło do ugody za przyczyną oficjała kamieńskiego ks. Chylińskiego, który tutaj przyjechał żeby tę klątwę znieść, ekskomunikę i miasto zobowiązało się do wydatnych świadczeń na odbudowę fary i na ogół tej umowy dotrzymywało, dość gdy powiem, że poniosło ponad połowę ogólnych kosztów restauracji. Interesujące, że w tym czasie, więc 200 lat po urzędowym przejściu na protestantyzm w Chojnicach ewangelicy zachowali niektóre praktyki katolickie; I rak burmistrz Getke w 1751 roku osobiście przeciwstawił się wprowadzeniu w kościele ewangelickim spowiedzi publicznej i zgodnie z uchwałą magistratu zarządził przywrócenie dawnej formy spowiedzi, którą nazywa prywatną. W regulaminie obchodzenia świąt wymienione były nie tylko uroczystości ewangelickie, gdyż także ku czci świętych katolickich, w tym Św. Stanisława, Św. Wawrzyńca i Św. Jana Chrzciciela. Natomiast pamięć Św. Wojciecha pierwszego męczennika w Prusach protestanci postanowili czcić równocześnie z kościołem katolickim. Według umowy do obchodzenia tych świąt mieszczanie byli zobowiązani pod karą grzywny 10 złotych, która w połowie przypadała szpitalowi katolickiemu, w połowie ewangelickiemu. Od XVII wieku w Chojnicach notujemy liczne konwersje na katolicyzm, należy to zjawisko przepisać działalności misyjnej jezuitów i prowadzonego przez nich kolegium, które przyciągało młodzież również innowierczą, nie tylko z Pomorza Gdańskiego, ale również spoza granic Rzeczypospolitej, aż elektor brandenburski zakazał swym poddanym udawania się na naukę do Chojnic. W równej mierze dobre owoce przynosiła praca duszpasterska proboszczów z chojnickiej fary, to też w końcu XVIII wieku liczba komunikujących parafian przekraczała połowę ogółu dorosłych mieszkańców miasta, jeśli przy tym weźmiemy pod uwagę, że katolicyzm w tym czasie najczęściej identyfikowany był z polskością, to musimy zauważyć ogromne dzieło kościoła w polonizacji ludności miasta i okolicy. Niestety nie możemy tego samego powiedzieć w odniesieniu do okresu zaboru pruskiego, aż do odzyskania niepodległości, gdy Polacy z uporem musieli zabiegać o kazania i nabożeństwa w języku ojczystym. Mówiąc o miejscu kościoła Św. Jana Chrzciciela w życiu Chojnic musimy pamiętać o szeregu światłych, często wybitnych kapłanów, którzy do tej pozycji się przyczynili. Trudno mówić o wielu, wymieńmy to kilka sylwetek, kilka postaci w okresie przed reformacją nieprzeciętną jednostką był ks. Jan Rode absolwent Sorbony, dr teologii i medycyny, który w 1415 roku został przez tę akademię paryską powołany do naukowej obsługi soborów konstancji i z tej racji był na 3 lata urlopowany od obowiązków duszpasterskich. 200 lat później wielce zasłużył się ks. Jan Gajzen Deręgowski, o którym wspominałem, który odzyskał z rąk protestantów farę i kościół Św. Jerzego i szkołę, a dla przeciwdziałania deformacji uzyskał zgodę na osiedlenie się w Chojnicach jezuitów, przeniósł dla nich ze swej rodzinnej wsi z Doręgowic kościół drewniany, dobrami ziemskimi uposażył założoną przez jezuitów szkołę, wielkim nakładem starań i środków materialnych dbał o świątynię, tu ciekawa rzecz, że za jego rządów za jego przyczyną osiedlił się, zamieszkał w Chojnicach na ostatnie lata życia wielki malarz Herman Hann, którego dzieła zdobiły wnętrze fary, który wreszcie po śmierci spoczął w krypcie pod kościołem obok proboszcza Doręgowskiego. W minionym stuleciu niepospolitym człowiekiem był pierwszy polski proboszcz ks. Bolesław Makowski filomata pomorski, działacz niepodległościowy z okresu zaborczego, historyk sztuki, autor do dziś cenionej monografii „Sztuka na Pomorzu i jej dzieje i zabytki”, a jego dziełem jest gotycki wystrój fary i odbudowa sklepień. Ostatni przed wojną proboszcz ks. Paweł Marchlewski pozostawił po sobie pamiątkę w postaci nowej plebanii, obok innych księży chojnickich został zamordowany w Dolinie śmierci. Na wdzięczność chojniczan zasłużył administrator parafii chojnickiej z okresu okupacji ks. Brunon Riban za godną postawę wobec Polaków. Po wojnie inicjatorem odbudowy fary był ks. Bernard Czapliński późniejszy biskup chełmiński, a jego dzieło kontynuował ks. kanonik Arkadiusz Liss doktor teologii, działacz charytatywny i publicysta. Wydaje się, że sylwetki tych duszpasterzy, którzy swym autorytetem i mądrością tak przyczynili się do pozycji naszego kościoła i oddziaływali na szerokie kręgi społeczeństwa, są dzisiaj za mało spopularyzowane. Kościół Ścięcia Św. Jana Chrzciciela, który za przyczyną ks. Biskupa Jana Szlagi w 1993 roku został podniesiony przez Ojca Świętego do godności Bazyliki, także w naszych czasach jest wspaniałym domem bożym, z którego światło wiary i moralne wskazania promieniują szeroko, jest przedmiotem dumy mieszkańców. Przed wiekami obraz Św. Jana Chrzciciela był umieszczony w wielkim ołtarzu odtąd otaczać Św. Jan będzie opieką całe nasze miasto. Dziękuję. 

„c” 

Przewodniczący Edward Pietrzyk – przystąpmy teraz do aktu przyjęcia uchwały nadającej patronat św. Jana Chrzciciela miastu Chojnice (odczytał treść uchwały), czy ktoś z państwa chciałby zabrać głos w sprawie tej uchwały. Nie widzę. 

Rada przyjęła uchwałę w sprawie ustanowienia św. Jana Chrzciciela patronem miasta Chojnice jednogłośnie (28 za) – Uchwała Nr L/525/02 – załącznik nr 4 do protokołu. 
„d” 

Burmistrz Arseniusz Finster – Wysoka Rado, szanowni goście, pan Przewodniczący ograniczył moje wystąpienie do 5 minut ze względu na kolejny punkt w naszych obchodach, dzisiaj w naszych działaniach i oczywiście te 5 minut postaram się jak lepiej wykorzystać. 

Szanowni państwo, chciałbym podkreślić iż moment dla miasta jest historyczny i do momentu tego zmierzaliśmy bardzo konsekwentnie. Na początku III kadencji samorządów Rzeczypospolitej Polskiej spotkaliśmy się z Ojcem Świętym w Pelplinie, było to kilkanaście miesięcy po wyborach. Ojciec Święty przyjął wówczas medal i honorowe obywatelstwo miasta Chojnice. To było wspaniałe spotkanie, w którym brał udział p. burmistrz Andrzej Gąsiorowski, p. przewodniczący Józef Pokrzywnicki, p. przewodniczący Edward Pietrzyk i moja osoba. W związku z faktem iż dzisiaj mamy taką nadzieję Ekscelencja Ks. Biskup ogłosi patronat miasta Chojnice, nasze działania staraliśmy się skupić właśnie w dziele takim, aby w pewnym sensie oczywiście swoją postawą tą z przeszłości i tą z teraźniejszości oraz tymi działaniami, które podejmujemy publicznymi dla dobra ogółu, zasłużyć na patrona jakiego wybraliśmy. Chciałbym zakomunikować państwu, iż na różnych poziomach od przedszkoli, poprzez szkoły, parafie i inne instytucje postać Jana Chrzciciela została przybliżona. Chciałbym tutaj przypomnieć wykład Ekscelencji Ks. Biskupa dla młodzieży, wykład na temat żywota Jana Chrzciciela dla osób starszych, konkursy różne, które odbywały się dzięki wielkiemu zaangażowaniu przede wszystkim ks. Proboszcza Jacka Dawidowskiego. 

Szanowni państwo, Jan Chrzciciel był głosicielem dobrej nowiny, ponieważ zapowiadał przyjście Mesjasza. Głosił prawdę, iż był sumieniem ówczesnej Judei, jako znak prawdy, za tę prawdę zginął. Postać Jana Chrzciciela jest niedosięgnionym wzorem, ciężko jest każdemu z tutaj obecnych nawet zbliżyć się do niej swoją postawą i swoim życiem. Transpozycja tej postaci do naszego dnia codziennego i poznanie tego wzorca jest dla nas bardzo ważne i istotne. Ja wierzę osobiście, że sylwetka patrona wpłynie na nas wszystkich i dla dobra ogółu i następnych po nas pokoleń będziemy starali się pracować. Bardzo istotną przesłanką i w efekcie pomostem do realizacji tak postawionego celu będzie edukacja oraz kształtowanie właściwych postaw obywatelskich, mam tutaj na myśli szacunek dla drugiego człowieka i dużo, dużo pokory często dla samego siebie. Chciałbym zapewnić z tego miejsca Księdza Dziekana, że Rada Miejska i Zarząd Miasta, jak i również ja osobiście posiadamy wiedzę i troskę o sytuacji osób chorych, pokrzywdzonych oraz zagubionych. Wiele podejmowanych działań przez Radę Miejską i Zarząd służy poprawie bytu i losu tych ludzi. Myślę, że we wspólnym działaniu kiedy porzucimy często niepotrzebne biurokratyzowanie naszego życia, dyskusje, pisanie stanowisk, często również niepotrzebne formy zachowania, a przejdziemy do działania, tym ludziom będziemy mogli pomóc znacznie więcej. 

Z tego miejsca chciałbym bardzo podziękować Ekscelencji Księdzu Biskupowi Janowi Bernardowi Szladze, uczynię to jeszcze oczywiście w naszej świątyni, Księdzu Dziekanowi Aleksandrowi Kłosowi, Księdzu Proboszczowi Jackowi Dawidowskiemu, duchowieństwu ziemi chojnickiej, przede wszystkim również dziękuję Wysokiej Radzie za podjęcie uchwały, która otwiera możliwość ogłoszenia Jana Chrzciciela patronem miasta Chojnice. Dziękuję za uwagę. 

Ad. 4 

1) Przewodniczący Edward Pietrzyk – za nim zamknę obrady dzisiejszej sesji pozwólcie państwo iż w imieniu Proboszcza Bazyliki Mniejszej Ks. Jacka Dawidowskiego i w imieniu p. Burmistrza Finstera zaproszę państwa jeszcze na dwie dzisiaj uroczystości:

2) godzina 1530 koncert w Bazylice Mniejszej – Msza C-dur koronacyjna Wolfganga Amadeusza Mozarta w wykonaniu chóru chłopięcego i orkiestry symfoników bydgoskich pod dyrekcją Marka Czekały. Koncert ten przypuszczalnie trwał będzie do godz. 1620,

3) o godzinie 1700 jest uroczysta Msza Święta pod przewodnictwem Jego Ekscelencji Biskupa Jana Bernarda Szlagi. Chcę tu dodać, że dla wszystkich gości zaproszonych miejsca w czasie Mszy Świętej są z przodu kościoła dlatego też bardzo proszę o zajmowanie tych miejsc tamże. 

Wysoka Rado, szanowni państwo zamykam obrady L Sesji Rady Miejskiej w Chojnicach. 
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